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Krwawa tragedia
wblasztorze00. Harmelita w we Lwowie.
Obłąkany zakonnik zamordował siekierą przyjezdnego księdza —

kapelana wojskowego.

Straszna wieść wstrząsnęła całem miastem
0 godzinie 6 rano przed IV. M s a p jn te m . -  K iw a n y  gość. -  Policja nie daje wióry, -  Rankiem 
w  klasztorze 00 Karmelitów. -  U mitrach klasztornych nikt o zbrodni nie w iedział. -  Okropne 
odkrycie. -  Porąbany trup kapelana wojskowego, hs- Andrzeja Ideca, w  celi nr. G. - -  Krw awe ślady 
w  celi mordercy, ks. Andrzeja Kopacza. - -  Pierwsze kroki dochodzenia policyjnego. -  Morderca jest 
stanowczo chory umysłowo. -  Mętne m otywy zbrodni. -  Zbrodnia była dokonana z  premedytacją

typowego manjoha.
Lwów 21. września.

W czoraj, w godzinach ran­
nych całe miasto wstrząsnęła 
potworna wieść o dokonanym ja­
koby tajemniczym mordzie w kla­
sztorze 0 0 .  Karmelitów, przy ul. 
Karmelickiej. W ieść ta narazie o- 
biegła jedynie dzielnice łyczakow­
ską —  wkrótce jednakże, lotem 
błyskawicy dotarła do wszyst­
kich zakątków miasta, zawsze je­
dnak w formie potwornej po­
głoski.

Szeptano sobie z przerażeniem 
na tw arzy, jakoby w klasztorze 
zakonnik zamordował zakonnika, 
a nawet mówiono o jakimś zbioro­
wym mordzie.

Redakcja nasza pówiadomio- 
na natychmiast o tych pogłoskach, 
nie dając im narazie wiary, w y­
słała swoich sprawozdawców ce­
lem sprawdzenia tych tajemni­
czych wieści. Niestety rzeczywi­
stość potwierdziła zupełnie strasz 
ne pogłoski i fakt okazał sie w ca­
łej pełni prawdziwy. Na szczę­

ście —  o ile w tym wypadku mo­
żna mówić o szczęściu, —  okaza­
ło się, że zbrodnia ominęła poświę 
cone progi klasztoru i że ma się 
jedynie do czynienia ze straszli­
wym w swej istocie ale szaleń­
czym czynem człowieka obłąka­
nego. Dlatego też spełniając obo­

wiązek publicystyczny —  nie 
gwoli sensacji —  ale dla uspoko­
jenia zaniepokojonych rzesz kato­
lików naszego miasta, wydaliśmy 
dodatek nadzwyczajny, który wy 
jaśni! całemu miastu okropna pra- 

, W d ę  krwawego czynu popełnio­
nego przez szaleńca.

Krwawy gośó przed wrotami komisarjatu.
W czoraj rano o g. 6-ei poste­

runkowy IV. komisariatu przy ul. 
Kurkowej 1. 23 Plebanek, wycho­
dząc z lokalu komisariatu, spo­
strzegł siedzącego na schodach 
jakiegoś mężczyznę szczupłej bu­
dowy, w ubraniu cywilnem, bez 
kołnierzyka, w zarzutce koloru 
brązowawego, w czarne paski, w 
kaszkiecie, nasuniętym głęboko 
na oczy. Kiedy podszedł do niego 
i zapytał, czego sobie życzy, nie­
znajomy ów powstał i oświadczył 
spokojnie: '
Jestem  księdzem i zamordowałem

J księdza dziś w nocy w klasztorze 
Karmelitów.

a teraz przyszedłem sie oddać w 
ręce sprawiedliwości".

Posterunkowy Plebanek, są­
dząc, że ma do czynienia z obłą­
kanym, zwrócił się jednak natych­
miast do swoich przełożonych, 
którzy z kolei zawiadomili za­
mieszkałego w tym samym domu 
szefa ekspozytury śledczej nadko­
misarza Kozakiewicza. Ten od­
niósł również wrażenie, że ma do 
czynienia z chorym umysłowo, 
chcąc jednak sprawdzić fakt, w y­

słał domniemanego mordercę z je­
dnym z posterunkowych oraz z 
jednym z przodowników do kla­
sztoru Karmelitów, położonego 
zaledwie o kilkadziesiąt kroków 
od komisarjatu. Kiedy grupka zło­
żona z trzech ludzi weszła na po­
dwórzec klasztorny, ów nieznajo­
my pobladł okropnie i oświad­
czył, dygocąc w jakichś straszli­
wych skurczach nerwowych, że 
dalej nie pójdzie, bo sie obawia!

W obec tego przodownik pozosta 
wił posterunkowego z owym nie­
znajomym na dworze, sam zaś 
zadzwonił do furty klasztornej i 
powiadomił furtjana o straszliwej 
zbrodni, popełnionej rzekomo w 
klasztorze.

W Mm oirspiiil prawdy.
Furtjan, nie dając również wiary 

strasznej pogłosce, rozbudził jednak 
natychm iast swoich przełożonych i 
rozpoczęło poszukiw ania w celach . 
P od czas poszukiw ań ow ych stw ier­
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dzono p n ed ew szystk iem , że p izez nu- 
ry ta rz  klasztoru  z  I. p- aż n a  parter ku 
celi n r. 17, zam m szkanej przez ! * . 
A ndrzeja K opacza, a  w  tej chw ili 
próżnej, wiedzie w ąski, n iem rl niedo­
strzegalny Ha n krw i. Ślad ten  rozpo­
cz y n a ł się n drzw i tzw . pokoju go­
ścinnego, będącego w łaściw ie dużą ce ­
lą , opatrzoną nr. 6. Kiedy otw arto ten  
pokój, oczom zeb ran ych  zakonników  
i  reprezentantów  policji przedsta­
w ił się

potw orny widok.
C ała podłoga za la n a  była szerokiem i 
k ałużam i krw i, n a  środku zaś  celi le ­
ż a ł n ogrm i zw rócony ku drzwiom trup  
ks. Ja n a  Id eca, dziekana i kapelana  
wojskowego z  L ub lina, baw iącego z a - ‘

ledv.ie od czterech  dni w  Klasztorze
w gościnie, a  m ieszkającego w łaśnie  
w  tym  pokoju.

Z bliżono się ku  leżącem u , przy­
b ran em u  w su tan n ę i  p łaszcz  gum o­
w y, o kazało  się jed nak ponad w szetką 
w ątpliw ość, źe nieszczęśliw y nie ż y ­
je i że już n aw et ani iskra życia nie 
tli się w  jego piersi. Ciało w  górnej 
sw ej części nosiło

ślady wprost potw ornych ciosów ,
Z  s erokicj ra n y  zadanej siekierą 

W skroń,. w ydobyw ała się stru ­
ga mózgu, a  czaszk a oblepiona krw ią  
stygn ącą , m iał n a sobie jeszcze po­
nadto szereg in n y ch  s tra -sn y cb  po- 
pro ;tu uderzeń.

Okropne ślady zb ro d n i.
Oględziny c e li  w y k a z a ły  jeszcze  

inne straszn e szczegóły potwornego 
m ordu. Oto c iosy , zad aw ane b^ ły  
przez m ordercę z tak ą straszliw ą si­
łą , że z  ręki ks. Id eca, którą z r-Jon ii 
się on instynktow nie przed m ordercą,, 
siekiera odrąbała dwa p alce. P alce  te 
znaleziono w  drugim kącie pokoju.

W obec stra sz n e j rzeczyw isto ści, 
p o tw ie rd z a ją cy  zup ełn ie z e zn an ia  
m ordei-cy, rozpoczęto n a ty ch m ia st 

dalsze poszukiw ania.
U dano się  m ian o w icie  do c e li n r. 17, 
do k tó re j p row ad ziły  ślad y  krw i. T a  
stw ierdzono szereg fak tó .r, w yk azu ją­
c y ch  niezbicie, że zam ieszk ujący ją  
ks. Andrzej K opacz, jest w łaśnie spra­
w cą  ohydnego czyn n . Oto w  celi, któ­
ra  składa się w łaściw ie z 2  m alutkich  
celeK, zualeziono n a  m urze w  pobliżu 
okna odbicie ręki, u m aczanej we krw i, 
niedołężnie za tarte , w  w iadrze zaś peł

nem  wody zakrw aw ionej zualeziono  
kaw ałki płótna, ktćrem  m orderca omy 
w al sobia ręce . Na stoliku stała  flasz­
ka wódki starki, w ypróżniona vr 1/3 
części, pozatem  zaś p anow ał ogromny 
nieporządek, łóżko było rozburzono, 
przedm ioty rozm aite porozrzucane itd. 
W  przyległe j c e lce , ju ż  sch lu d n ie j­
sze j, z n a jd o w ała  s ię  sz a fa , k a n a p a  oraz 
p ian in o  otw arte, n a  którem  w idocznie 
m ord erca niedaw no jeszcze oddawał 
się ćw iczeniom  m u zyczn ym , s ta ły  bo­
w iem  n a  stelażu  pu ty , o tw arte n a  ja ­
k im ś m arszu .

W  pobliżu celi, na dziedzińcu 
klasztornym znaleziono duża za­
krwawiona siekierę, która mor­
derca po czynie wyrzucił na dzie­
dziniec pfzez jedna z wybitych 
szybek wielkiego klasztornego 
okna.

P ie r w s z e  kroki śle d ztw a
O strasznych odkryciach w  

klasztorze, zawiadomił reprezen­
tant policji natychmiast komisa­
riat i nadkomisarza Kozakiewicza, 
oraz kierujące władze policyjne. 
Mordercę, stojącego dotąd u 
wstępu na podwórzec przed ko­
ściołem, odprowadzono natych­
miast do komisariatu, gdzie roz­
poczęto go przesłuchiwać. Już 
pierwsze niemal słowa zeznań ks. 
Andrzeja Kopacza wykazały nie­
zbicie. źe

jest to człowiek obłakany.
Ks. Andrzej Kopacz zeznał 

mianowicie, że liczy lat 38. w kla­
sztorze zaś Karmelitów we Lw o­
wie przebywa od października r. 
1924, jako kandydat na zakonnika. 
Był poprzednio wikarym w Prze­
myślu, władze biskupie usunęły 
go jednak stamtad, zachowanie 
jego bowiem było nienormalne, 
nie mógł mianowicie nigdy skupić 
myśli, tak, że nieraz idąc na am­
bonę celem wygłoszenia kazania, 
musiał się w racać iuż ze stopni, 
czuł bowiem, że nie bedzie mógł 
przemawiać i kazanie musiał w y­
głaszać ktoś inny.

Morderca zeznał dalej, że od 
wielu lat cierpiał prześladowania 
od rozmaitych osób, z któremi się 
stykał, a to na tle erotycznem, 
był bowiem bardzo n!eśmiały wo- 
góle i na tym tle padał ofiara 
drwin, które go ogromnie iryto­

wały. Czuł się wogóle nieszczę­
śliwy i myślał często o samobój­
stwie, nie miał jednak odwagi do 
popełnienia go. Ostatecznie te 
drwiny tak mu dojadły, że posta­
nowił się zemścić. Nienawiść jego 
skierowała się w pierwszym rzę­
dzie przeciwko ks. dziekanowi 1- 
decowi, który bedac od kilku dni 
gościem w klasztorze stale sobie 
z niego podrwiwał.

Ks. Kopacz zeznał dalej, przed 
przesłuchującym go komendantem 
Łukoinskim, że jako rnłody chło­
pak po maturze przebył ciężką 
chorobę weneryczna (lues), z kto 
rei zupełnie się nie leczył. Był za­
wsze bardzo nerwowy, a nawet w 
r. 1921 przez miesiąc leczył się w 
zakładzie Pilza w Krakowie, do­
kąd go oddała rodzina. Przed czy­
nem wypił dla animuszu kilka kie­
liszków wódki, myśli jednak mor­
dercze nie były wypływem upi­
cia się, bo już oddawna zamierzał 
zamordować któregoś ze swoich 
„dręczycieli"! N. p. myślał iuż 
dawno o zamordowaniu ks. Pifina, 
kapelana w Bołszowcach. Potem  
w maju br. postanowił zamordo­
wać prowincjała 0 0 .  Karmelitów 
ks. Brniaka, brakło mu jednak 
wclaż odwagi. Nareszcie zdecy­
dował się na krwawy czyn i za* 
mordował ks. Ideca, czego zre­
sztą w tej chwili żałuje.

N a  miejscu czynu.
Na miejscu zbrodni w klaszto- 

e 0 0 .  Karmelitów zjawili się 
tychmiast po otrzymaniu wiado 
aści o straszliwej zbrodni —  ko- 
mdant policji okręgowej okręgu

nadto przybyli wobec tego, że o- 
fiara mordu była kapelanem woj­
skowym —  szef sądu wojskowe­
go pułk. Godowski, pułk. zŁndar- 
merji wojskowej D. O. K. II Bo- 
duszek i kilku jeszcze reprezentan 
rów władz wojskowych. Około 
gudz. 11 zjawiła się komisja sądó- 
wo-Iekarska pod kierownictwem  
sędziego Witoszyńskiego. iak zwy 
kle utrudniającego dziennikarzom 
o ile możności Ich prace. Po prze­
prowadzeniu naoczni i spisaniu 
odpowiednich protokołów, zarzą­

dzono o godz. 1. odstawienie 
zwłok nieszczęsnej ofiary mordu 
do zakładu medycyny sadowej 
przy ul. Piekarskiej.

Przed kościołem zgromadziły 
się tymczasem liczne tłumy pobo­
żnych przerażonych potwornym 
czynem oraz ciekawych, zwabio­
nych wiadomością o strasznej 
zbrodni. Po odstawieniu ciała ks. 
Ideca do zakładu medycyny są­
dowej policja tłumy te rozprószy­
ła. - -  -

W ła d ze  policyjno-sędowa rozp o c zyn a j?  
w łaśo w e  dochodzę la.

( _ )  O godz. 3 pop. sprowa­
dzono z komisariatu IV. P . P. ks. 
Kopacza do aresztów policyjnych
i umieszczono go w odosobnionej 
celi. O godz. 5-tej przybyli pono­

wnie nadk. Kozakiewicz oraz 
kom. Batorski, poczem sprowa­
dzono mordercę do biura Ekspo­
zytury i rozpoczęto ponowne 
przesłuchanie.

Kiedy pow stał u m orde rc y z a n r a r  
zb ro d n ic zy ?

lwowskiego Wiczyński. komen­
dant inspektor Łukomski. radkomi 
sarz Kozakiewicz, komisarz B a­
torski i inni wyżsi i niżsi funkcjo­
nariusze władz policyjnych. Po- *

Badanie nieszczęśliwego za­
bójcy, które trwało aż do godz. 
1 w nocy miało na celu wyjaśnie­
nie motywów strasznej zbrodni. 
Według słów ks. Kopacza mniej 
więcej przed dwoma miesiącami 
stwierdził on, że oupadł w stan 
chorobliwy na tle niedomagali 
psychicznych, w yrażający się w  
jakiejś apatii i w beznadziejności. 
W ciąż miał on przeświadczenie, 
ze niezadługo skończy z życiem. 
Rozpaczliwy ten stan psychiczny 
utrwalił go w przekonaniu, żę 
musi szukać zemsty na t%rch, któ­
rzy go do takiego stanu dopro- 
vradzili. Zrazu nie miał upatrzonej 
ofiary swej zemsty.

W e czwartek ks. idee odwie­
dził go w jego celi i podczas roz­
mowy napomknął jakoby tenden­
cyjnie, że dopatruje się u niego 
objawów przedśmiertnych, które 
wystąpią w form ę mrowienia po 
nogach. Te, niewątpliwie złośliwe 
kpiny ks. Ideca zdepr\  mowaty go 
ostatecznie. Cały pupek mortlei-

ca spędził normalnie. W  sobotę 
rano ks. przeor Brniak wraz z ks. 
Idecem wyjechali ua odpust do 
Obroszyna, skąd mieli wrócić 
wieczorem, W  tym dniu —  jak 
zeznaje morderca —  postanowił 
on dokonać mordu, aby nasycić 
swą zemstę. Około godz. 3 pop. 
wyszedł na miasto i w jednym ze 
sklepów w Rynku kupił f/4  litro­
wą flaszkę wódki „StarKa" oraz 
paczkę czekolady, poczem w ró ci  
do domu, gdzie przebywał aż do 
godz. 6 wiecz. Zrana jeszcze scho 
wał pod habit siekierę uwiązaną 
na sznurku, którą kupił przed 
dwoma miesiącami. Następnie, 
nie rozstając się z owa siekiera, 
udał się do kaplicy S. S. Nazare­
tanek na nieszpory. Około godz, 
7 wieczorem wrócił do domu i u 
siebie w mieszkaniu wyspowiadał 
brata Dionizego, który go oczeki­
wał, a po jego odejściu udał się 
do Dokoju gościnnego, zamiesz­
kałego przez księdza Ideca

Ja k  K o p a ę z m ord o w ał ks. Ideca ?
D rzw i pokoju b y ły  z a m k n ię te . Mor 

l e r c a  o tw o r zy ł je , gdyż przed dw om a 
jeszcze m ie sią ca m i z n a la z tsz y  w y ­
padkiem  k lu cz  w tych  d rzw iach , z a ­
bra ł je  rzek om o w ty m  c e lu , ab y  z 
pokoju teg« m óc cz a sa m i z a b ra ć  d la  
sw eeo użytku  w osk, który  tam  się 
znajd ow ał n a  sk ład zie . P osiad an ym  
klu czem  tedy o tw o r zy ł d rzw i pokoju, 
odkręcił częściow o żarów kę, b y  n ie 
m ożna je j b y ło  zaśw iec ić , poczem  
drzw i za m k n ą ł z pow rotem  n a  k lu cz 
od w ew nątrz , a  sam  u siad ł n a  łóżku 
i zd rzem nął się , w yp iw szy poprzednio 
k ilk a  k ie lisz k ó w  T ó d k f, a b y  s ię  b ar­
dziej p o d n iec ić .

Około godz. 11 o b u d z iły  go ja k ie ś  
kroki n a  k o ry ta rzu . Z erw ał się  z łóż­

k a  i w  te j ch w ili n a s tą p iła  u niego 
re flek s ja . C h cia ł się co fn ą ć  i  u ciec . 
D am on  zb ro d n i n ie  p o z w o lił  m u  jed­
n a k  r u sz y ć  s ię  z  m ie jsca  i  z o sta ł. Po 
ch w ili drzw i się o tw órzyły  i  w szedł 
k “. Id ee . M orderca p rzy sk o czy ł jed ­
ny m  susem  do niego i  w y d o b y ł z  pod  
p e le r y n y  s iek io rę , k tó rą  przedtem  z a ­
rzu cił n a  sieb ie , i  z  góry  z a d a ł m a  
c io s . K s. Idee z a k ry ł głow ę ręk am i i  
k rz y k n ą ł. W ów czas m ord erca z a d a ł  
m u  drugi c io s  w  to  sa m o  m ie jsce , po 
którym  ra n io n y  ru n ą ł n a  ziem ię, Nie 
b a d a ją c  w ca le , cz y  c io s drugi b y ł 
śm ierte ln y , m orderca  le ż ą c e g o  ju ż  n a  
z ie m i k s . Id eca  u d e r z y ł po raz trzeci 
w  sk r o ń f  poczem  szybko op u ścił izbę, 
z a m y k a ją c  d rzw i z a  Boba.

Szaleniec p rze m y ś liw a  o nowej zbrodni.
W  korytarzu  z a trz y m a ł się  i  u - 

siad ł n a  schod kach  przed m ieszk an iem  
ks. przeora, Czas jakiś n adsłuch iw ał 
pod drzw iam i, a  k ied y n ie  s ły sz a ł już 
żadnego szm eru i m iał w rażen ie , że 
ks. przeor śpi, w szedł do pokoju. W  
tej ch w ili ks. przeor przebudził się, 
zaśw iecił św iatło i za w o ła ł: „kio
la m ? "  —  Na krzyk  ten  m orderca 
zbiegł, z a trz a sk u ją c  drzw i za Sobą i

ud ał się do swego m ieszkania.
W róciw szy do sw ego pokoju , 

u m ył ręce , przebrał bielizna, porobił
porządki w sw em  biurku , a  m ian o w i­
c ie  spalił niektóre li«ty, poczem  poło­
ż y ł się n a  łóżku. Nie m ógł jed n ak  
zasn ą ć .

Gdy n a  ch w ilę  się  zd rzem nął —  
w edle słów  m ordercy —  m iał on u r a ­
żenie, że to co zaszło , było snem . Po
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dwu god zinach  jed n ak  obudził się i 
p rzyp om n iał sobie, że popełnił s trasz­
n ą  zbrodnię. W ó w czas w sta ł, a  gdy 
zaczęło  d n ieć, w yszed ł ze swego 
m ieszk an ia  i  ud ał się  przez kośció ł

n a  u licę . Po d łuższem  b łą k a n iu  po 
u lica ch , zaszed ł do IY  kom . P. P. n a  
ul". K urkow ej i  tam  z n a la z ł go n a  
schod ach  post. T leban ek.

Taje m nicze  m o ty w y  zb ro d n i?
Po dłuższych badaniach, mor­

derca przyparty do muru krzy- 
żowemi pytaniami dawał wciąż 
mętne odpowiedzi, posługując się 
jakowaś niejasną frazeologią. Jak 
gdyby w pół przytomny opowia­
da niesamowite historie o „inwigi­
lowaniu" go jakoby przez liczne 
rzesze kleryków i księży, którzy  
donosili o każdym iego kroku do 
klasztoru.

Tym razem twierdzi, że mety­
le dręczenie go przez otoczenie 
drwinami, jak właśnie owo „inwi­
gilowanie" bezustanne do tego 
stopnia w ytrącało go z równowa­
gi, że postanowił zemścić się 
krwawo na... dręczycielach, a w

pierwszym rzędzie ofiarą jego 
mieli paść ks. Idee i przeor.

O pow iadał on m iędzy in n em i, ja - 
kow ąś b a jeczk ę  o „u cz c ie  n a  odpu­
ś c ie " , podczas k tó re j przeor jakoby 
m ia ł w to aście  ja w n ie  drw ić z niego, 
co doprow adzoło go do p asji.

W ogóle, n ie  p rzesad za jąc  dalszych 
w yników  dochodzenia, odnosi się do­
ty ch cz a s  w rażen ie , że m ord erca opa­
no w an y  b y ł z łośliw ą m a n ją  prześlą 
dow czą n a  tle  choroby p sy ch icz n e j — 
i n aw et, gdyby udało się odkryć jako- 
w eś in n e , bard ziej rea ln e  pobudki 
zbrodni, to w każd ym  raz ie  głównem 
podłożem  krw aw ego czy n u  b y ła  cho­
roba u m ysłow a K opacza.

Ja k  w yg lą d a  m orderca?
M orderca, który  w  ch w ili gdy p i­

szem y te słow a, p rzebyw a w ciąż  w 
aresz cie  przy E ksp ozyturze śled ., je s t 
m ężczyzną szczupłym  średniego w zro­
s ła , Uchef budow y c ia ła , o piersiach  
zap adn iętych. T w arz jego m a w ybitne  
ce ch y  degeneracji. Ł y sa w a  czaszk a , 
porośnięta je s t rzad kim  siw aw ym  w ło 
sem , tw arz  p okryta  kęp kam i szcze- 
cinow atego zarostu , od k ilku  dni w ido­
czn ie  n ie  b y ła  golona. U b ran y  je s t  cy ­
w iln ie , b ez  k o łn ierzy k a , w zarzu tkę

brązow ą w  czarn e  p ask i, pod spodem 
m a cz a rn ą  m ary n a rk ę  i granatow e 
spodnie. C era tw a rz y  jest krwisto  
czerw ona, oczy p rzysłan ia  nieustan 1 
nie ręką. M ętny w zrok, który ch w ila ­
m i pad a z pod rozsu niętych  palców , 
b iega nerw ow o po pokoju, n ie zatrzy 
m u jąc  się a n i ch w ili n a  m ie jscu . Zapy­
ta n y  czy  n iem a  ja k ich k o lw iek  ży ­
czeń , prosił m ord erca jed ynie  o 
szk lan k ę  wody.

Co s ą d zą  s fe r y  kcmpeienlne o s p ra w c y
mordu ?

Z d aniem  sfer kom p etentnych , do 
k tó ry ch  zw ró ciliśm y się z prośbą o 
w ydanie op in ji, zezn an ia  ks. K opacza  
oraz fakt przebytej przez niego cięż­
kiej choroby zakaźnej i późniejsze je­
go niedom agania nerw ow e —  św iad­

czą  niezbicie, że m a się tu  do czyn ie­
n ia  z czynem  obłąkanca. Ponad wszel 
ką w ątpliw ość -tw ierdzi to naturalnie  
dopiero śledztw o, względnie obserw a- 
cja  lek arzy sądow ych. -

M I K O  g L E W “ OdponiBiziałka ZliilU. Wielci podróży prog-am:

P A N H Y  W  D O B I E  S H I M M Y
zn a k o m ita  k o m ed ja  w  8  ak ta ch  w y 'w ó rn i „ F irs t N a tio n a l*  re z y s e r ji  s ław n eg o

Jo h n  F . a n c is  D ILLO N ’A.

K T O  CHCE MIEĆ Ż O N Ę  M USI...
tra g ifa rs a  w  6  a k ta ch  z u d ziałem  p ierw szo rzęd n y ch  a rty stó w  film ow y ch .

Narada poufna p r z e d s t a w i  Mm 
sejm ow ali z Premierem.

Premier Grabski u p. Prez denta Rzplitej^
W a rsz a w a , 20 . w rześn ia . P re- 

m jer G rabsk i p rzy ję ty  b y ł dziś na  
specjalnej andjencji przez Prezydenta  
Rzpltej, n a  k tórej in form ow ał p. P re ­
zyd enta W ojciechow skiego szczegóło­

wo o przebiegu n arad y  ponfnej, k tó ra  
odbyła się w m ipszkaniu ZUarszałka 
R ataja  z przedstaw icielam i klubów  
sejm ow ych.

Święto iC-lecia policji w W arszaw je.
Dofiladi wszystkich oddziałów przez miasto.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W a rsz a w a , 20 . w rześn ia . D ziś 
z o kaz ji d z ies ięc io lecia  is tn ie n ia  poli­
c ji po lsk ie j odbyły się tu uroczy stości 
rozpoczęte nabożeństw em . D efilad a, 
która p rzeszła  przez m iasto, w ypadła 
w spaniale. R ep rezentow an e b y ły  od­

d zia ły  p o lic ji p iesze j, kon nej i n a  ro­
w erach . D efiladę poprzedzał kom . po­
lic ji  w arszaw skie j, inspektor Czyniow - 
ski konno. W szy stk ie  oddziały po lic ji 
przy brane b y ły  po ra z  p ierw szy w 
now e hełm y.

Eziczerin zrezygnow ał z  podróry do
Niemiec.

Wiedeń 20. września. (Tel. G. I czerin z powodu choroby zrezy- 
P.- „N. Fr. Presse" ’ z Bernna. I gnował z zamierzonej podróży do 
„Beri. Tageblatt" donosi, że Gzi- ‘ Niemiec.,

Minister skarbu źęda nowych wyjątkowych
pełnomocnictw.

Premier Grabski sądzi, że one będą ud islons przez Sajm,
W arszaw a 20. września.

Korespondent W asz dowiadu­
je się, że w Ministerstwie Skarbu 
powstał nowy projekt daleko idą­
cych pełnomocnictw dla Ministra 
skarbu. Pełnomocnictwa te mają 
ułatwić Ministrowi Skarbu walkę 
z panujacem przesileniem gospo- 
darczem. Szczegóły projektu trzy  
mane są w ścisłej tajemnicy, wia­
domo jedynie, że zakres żadanych 
uprawnień będzie daleko większy

od tych. które Rząd oójyttiar od 
Sejmu w związku z reforma w a­
lutową.

Przed wniesieniem projektu 
nowych pełnomocnictw do Sej­
mu, Ministerstwo skarbu zasię­
gnie opinji ekspertów. Premier 
Grabski ma nadzieję, że Sejm 
udzieli nowych, żadanych pełno­
mocnictw wyjątkowych ze wzglę 
du na niebezpieczny kryzys pań­
stwowy.

Konferencja Klin. S i M l e g o  
Skrzyńskim .

z  Klin.
T e m a t e m  r o z m o w y  b yły n a r a d y  nad p a  tem  g w a r a n c y jn y m .

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa 20. września.
Dziś odbyła się konferencja 

■pomiędzy Ministrem Skrzyńskim, 
a Min. Sikorskim. W  toku rozmo­
w y Min. Skrzyński oświadczył, 
że zapatruje się optymistycznie

na sj?rawę naszego bezpieczeń­
stwa w związku' z rokowaniami 
o pakt bezpieczeństwa. Pozatem  
rozmowna toczyła się na temat 
ech zagranicznych o naszych wici 
kich manewrach.

Rozruchy więzienne w M id ryc lu .
Wiedeń 20. września. (Tel: G. 

P.) „N. Fr. Presse" z Lisbony. 
W czoraj przyszło w wiezieniu w 
Madrycie do niepokojów ze stro­
ny więźniów, którzy uciekli ze

swoich cel. Przywołana straż 
wojskowa musiała użyć broni pal­
nej, przyczem zabito kilku wię 
źniów.

A b d - e l - K r i m  ra n n y?
P a ry ż , 20 . w rześn ia . (T el. G. P .) .  w nogę w cz a sie  w alk  n a  górze B i- 

,Jo u r n a l"  donosi z M adrytu, jak ob y  I bane.
A bd-el-K rim  zo sta ł pow ażnie ran io n y  |

Międzynarodowa wycieczka młodzieży 
akademickiej u Oica św.

R zym , 20. w rześnia . (T el. G. P .)
Papież p rz y ją ł z łożoną z 4 .0 0 0  osób 
w ycieczk ę m iędzynarodow ej m łod zie­
ży  k a to lick ie j. W  p ielgrzym ce rep re­
zentow ana b y ła  m łodzież 25 narodów .
O jciec św. w y głosił przem ów ienie w 
język u  fran cu sk im , w y ra ż a ją c  swój 
zachw yt n a  w idok ta k  licz n ie  zgro­
m adzonej m łodzieży k a to lick ie j i  za ­

z n a c z a ją c , że Z w iązek m łod zieży k a ­
to lick ie j całego św ia ta  m aże b y ć  u- 
w a żan y  z a  praw dziw ą m ięd zynaro­
dówkę k ato lick ą , jed yn ie  zresz tą  m o­
żliw ą, gdy kośció ł rzy m ski je s t  po­
w szechn y. P ap ież z a z n a cz y ł, że c a ł­
kow icie popiera p race kongresu. W  
końcu u d zielił papież swego błogo­
sław ieństw a.

Paryż 20. września. (Tel. G. P .) 
1 ’ ) Zapowiedziany przez komuni­
stów francuskich str*ik generalny 
przeciw wojnie w Marokko, nie 
znajduje, jak zapewnia „Tiberte" 
sympatji śród robotników. W

M l i !  u
związku z tem komuniści zwleka­
ją z oznaczeniem daty strajku. 
Prawdopodobnie strajk ten będzie 
proklamowany 27 września i 
trwałby !24* godzin.
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P a w i l o n  Z w i ą z k u  m i a s t
na Targach Wschodnich.

Prastare miasto Poznań wystąoifo zc wSpanfafą wystaw ą swoich urządzeń tech­
nicznych i kulturalnych. — Łódź zainteresowała najbardziej obrazem swego ruchu

przemysłowego.
L w ów  21 . t r z e ś n ia ,  

(jp .) W y sta w a  m. P o z n a n ia  w P a- 
iw ilonie Z w iązku , mliast urządzoną 
bardzo sta ra n n ie  i sy stem aty czn ie , sta 
n ę ła  n a  rów ni z eksponatam i W a r­
szaw y i i. W zorow o zestaw ione p la ­
n y , ry su n k i i fo tografje  prezentow ały 
nad er zaim u jąco  i p rze jrzyście  n a s tę ­
p u jące  d z ia ły :

B ud ow nictw o n aziem n e, budow ni­
ctw o podziem ne, ogrodnictw o, opiekę 
społeczną, szkoln ictw o, sta ty sty k ę , po 
żarniutw o, szp ita ln ictw o, zdrow ie pu­
b licz n e , z zakład ów  p rzem ysło w y ch : 
rzeźnię i gazow nię m ie jską .

W  budow nictw ie naziem nem  
szczególn ie jsze  za in tereso w an ie  bu­
d ziły  m . i. p lan y , ry su n k i i  fotogra 
fje  p rzed staw ia jące  przeistoczenie płu­
c a  W olności, rozbudowę T a rg a  po­
znańskiego, budowę now ych  łazie ­
nek rzeczn y ch  nad W a rtą , budowę 
domu ad m in istracy jn eg o  d la  m ie j­
sk ich  zakład ów  św ia tła  i wody, oraz 
dom ów  m iesz k a ln y ch .

W  ' d zia le  bud ow nictw a ) podziem i 
nego w y staw ion o : p la n y  i 'fo to g ra f je
ilu stru ją ce  budowę nowego m ostu tum  
skiego, w y k resy  p rzed staw ia jące  o r­
g a n iz a c ję  (w y d z ia łu , oraz i d otyczące 
budow y i  u trz y m a n ia  u lic , k a n a liz a ­
c ji,  ła z ien ek  i p rzeład ow ni m ie jsk ie j.

S zczeg ó ln ie jsze  . zainteresow anie! 
w zbu dzały  eksponaty  parków , ogro­
dów i z ie leńców  w zorow o u trzy m a­
n y ch , w które m iasto  obfitu je , a  m ię­
dzy n im i n a jp ię k n ie jsz y  Ogród bota­
n iczn y  oraz park  n a S ołaczu . Z esta ­
w ien ia  liczbow e w y k a z a ły  ja k  m iasto  
ro zw ija  się w  bardzo żyw em  tem pie 
z a  czasów  p o lsk ich , p rzy czem  n ie ­
zw ykle c iek aw e są

tabele sta ty sty czn e  i graficzne, 
d o ty czące ru ch u  lu d ności, a  dow odzą­
ce , ja k  n apływ ow a ludność niem iec- 
Ka topnieje z  każdym  rokiem , tak , 
że P ozn ań  pod w zględem  narodow o­
ś c i m ieszk ańców  p rzed staw ia się n a j­
b ard zie j jed n o lic ie  z m iast p olsk ich .

W sp a n ia le  p rzed staw ia się  pod 
w zględem  urządzeń dział opieki spo­
łecznej, szpitalnictw o oraz p ożarni­
ctw o.

U rząd zenia i an itarn e sto ją  rów ­
n ież  n a  w ysokim  poziom ie, k a n a liz a ­
c ja , czy szczen ie  u lic , łaźn io  m ie jsk ie , 
w zorow o urządzone rzeźn ie  m ogą z a i­
ste słu ży ć za  p rzykład  do n aślad o w a­
n ia .

U rząd zen ia  przedsiębiorstw  m ie j­
sk ich , ja k  gazow ni, elektrow ni, wodo­
ciągów , s ta ją  rów nież n a  w ysokości 
z ad an ia .

D ział nauki i sztuki
rep rezen tow an y w  p ierw szej l in ji  
przez Bibljotekę R aczyń sk ich , liczn e  
in n e  b ib ljo tek i m ie jsk ie , a rch iw a , m u­
z ea  i teatry  oraz o rg an izacje  naukow e 
i a rty sty cz n e  d a ją  św iadectw o ku ltu ­
rze  tego m ia sta , będącego n a js ta rsz ą  
ko leb ką m ia st polsk ich .

ŁÓDŹ.
ten  M an ch ester polsk i, in teresu je  n a ­
tu ra ln ie  w  p ierw szej l in ji  eksp o n ata ­
m i, św iad czący m i o jego ekspansji i 
sile przem ysłow ej.

To też przed ew szystk iem  z w ra ca ły  
tu  uw agę grafik i i tabele  s ta ty sty czn e , 
ilu stru jące  ilości zużytego w ęgla, w y ­
tw orzonej energji elek tryczn ej, p rzy­
wozu i w yw ozu tow arów , ru ch u  lud­
ności robotniczej, w ytw órczości fu- 
b ryk , przew iezionych  tram w ajam i

pasażerów , zestaw ien ia porówna w- 
cze i w ykresy przem ysłu  łódzkiego 
od r. 1910 . itp.

Obok ty ch  ilu stra cy j ru ch u  p rze­
m ysłow ego, n a  w ystaw ie m. Łodzi 
w ym ow nie p rzed staw iona b y ła  od­
w ro tn a  s tro n a m ed a’u każdego m ia­
sta  przem ysłow ego, a  m ian o w icie  ta ­
bele i lu s tm ją ce

stan  gruźlicy  
w m ieście i in n y ch  chorób zak aźn y ch , 
s ta ty sty k ę  g ra ficz n ą  osób aresztow a­
n y ch  w ciągu  tygodnia za pijaństw o  
itp. Ja w n y m  kon trastem  do ty ch  oLra 
zów  b y ły  d aty , ta b e le  i  fotografje 
p rzed staw ia jące

rozw ój szkolnictw a, 
opieki społecznej i urządzeń  sa n itar­
n y ch  ju ż  istn ie jących^* jak oteż  b ęd ą­
cy ch  w  planie ja k  zabudow a m iasta , 
p ro jek ty  reg u la cy jn e , m ap a z ieleńców , 
gm achów  le cz n icz y ch , zakład ów  n a u ­
kow y ch  i  ż y c ia  duchow ego.

B a ra z o  dobre grafik i i tab e le  z a ­
w iera ł

Lwów 21. września, 
(jp.) W czoraj w niedzielę od­

były się we Lwowie 
cztery olbrzymie wiece loka­

torskie.
a 10 przed południem w sali Kina 
„Grażyna" i w sali „Gwiazdy", 
po południu zaś w sali Instytutu 
technologicznego, oraz pod go- 
łem niebem w ulicy Boularda.

Referenci Sozański. Dręgie- 
wicz i dr. Balken przedstawili o- 
becny kryzys gospodarczy i żą­
dania lokatorów, przyczem pod­
kreślili. że nie brak chęci płace­
nia gospodarzom czynszów, ale 
opłakane stosunki obecne sa je­
dynym motorem zadania noyeli- 
zacji ustawy o ochronie lokato­
rów.

Oprócz referentów na w szyst­
kich czterech wiecach przema­
wiali posłowie dr. Sommerstein 
i Hausner, oraz radca Sawicki, 
dr. Buber, Kreżel, Posteoski i i. 

Na wymienienie zasługuje 
oświadczenie dra Sommer- 

steina.
że opracowany przez siebie pro­
jekt nowelizacji ustawy o ochro­
nie lokatorów przedłoży na peł- 
nem posiedzeniu Sejmu w dniu 6. 
października b. r.

Zgromadzeni na wiecach u- 
chwalili jednomyślnie następujące 
rezolucje:

Biorąc pod uwagę, że niema 
mowy o tern. ażeby obecny stan 
gospodarczy mógł uledz zasadni­
czej zmianie na lepsze w najbliż­
szym czasie, oraz że płace tak 
urzędników, jak i robotników u- 
legają raczej zniżce, aniżeli pod­
wyżce, że natomiast artykuły 
pierwsze? potrzeby maja dążność 
w kierunku podwyżki cen, 
zgromadzeni żądaja:

1) zmiany ustawy o ochronie 
lokatorów w tym kierunku, że 

wstrzymuje się wzrost czyn­
szów.

d ział adm inistracji m iejikiel 
o raz przedsiębiorstw  użyteczności pu­
blicznej.

N a tym  krótk im  z ary sie  ko ń cząc 
n a sz  przegląd p aw ilon u  Z w iązku 
m ia st n a  tegoroczn y ch  T a rg a ch  W sch. 
m u sim y raz  jeszcze  p od kreślić  z u- 
znan iem

duprowadzenie do skutku te] 
wy staw y,

któ ra  w  d z is ie jszy ch  przełom ow ych 
c z a sa ch  sp e łn iła  d oniosłą  rolę, b y ła  
p okrzepieniem  ducha, bo p rzy n io sła

udokum entow any dowód,

że m im o w szelk ie  tru dności, z ja k ie  ■ 
m i w a lcz y ć  m u si n asze  odrodzone 
państw u, n ie  b rak  P olsce  s iły  i  en er­
gji tw órczej, a  m ia sta  n asze  p racu ją  
w yd atn ie  w k ieru n k u  p od niesien ia  i 
rozbudow y sw ych  urządzeń  te ch n icz ­
n y ch , a d m in istra cy jn y ch  i  k u ltu ra l­
nych

aż do zmiany warunków gospo­
darczych w kraju, a co najmniej 
na jeden rok.

2) Rozszerzenia moratorium 
przy zaległościach czynszowych  
na okres co najmniej półroczny, 
przyczem wolno sadowi okres ten 
przedłużyć, o ile okaże się, ' że 
lokator bez własnej winy z po­
wodu kryzysu gospodarczego nie 
jest w stanie należnego czynszu 
płacić, przyczena rozwiązania 
najmu z powodu niezapłacenia 
czynszu ma być w  powyższy spo 
sób zmieniona i interpretowana.

Ogólny wiec zw raca się z po- 
wyższemi żądaniami do Rządu 
i posłów, ażeby natychriliast spo­
wodowali 

odpowiednia nowelizacie usta­
wy

o ochronie lokatorów i nie dopu­
ścili do tego, ażeby szerokie ma­
sy lokatorów były narażone na 
większą nędzę, a nawet pozba­
wione dachu nad głowa bez w ła­
snej winy, jedynie skutkiem ka­
tastrofalnego położenia kraju.

Po zakończonych wiecach de­
legacja złożona z 5 osób udała się 
do Województwa, celem w ręcze­
nia uchwalonych rezolucji z proś­
bą o przęsłanie ich rządowi. U- 
czestnicy wiecu oczekiwali na 
rezultat delegacji

pod pomnikiem Mickiewi­
cza.

gdzie jeszcze przemówił dr Bal­
ken o potrzebie zmiany

składu urzędu rozjemczego 
w tym kierunku, abv w nim pra­
wo głosu przysługiwało organiza­
cjom lokatorskim.

Nakoniec p. Sozański imieniem 
delegacji zawiadomił zebranych,, 
że sekretarz Województwa p. 
Cholewczuk, urzędujący w za­
stępstwie p. Wojewody, przy­
rzekł przesłać natychmiast rzą­
dowi uchwalone na wiecu rezo­
lucje. , , .

Z e  spraw  m iejskich.
KO NSENSY BUDO JTLANE.

L w ów , 2 1 . w rześn ia .
(jp .) M agistral w y ^ ał n a  onegd aj-

szem  posiedzeniu  n astęp u jące  kon sen - 
sy  bu d ow lane: na budow ę jed nopię­
trow ej o ficy n y  p rzy  ul. S zep ty ck ich  
1. 7 , n a  nadbudow ę pierw szego p iętra  
domu n a  B oed anów ce, n a  budow ę 
jednopiętrow ego dom u p rzy ul. Z ielo­
n e j, n a  budowę dom u parterow ego 
p rzy ul. P ija ró w  i dw upiętrow ego do­
m u p rzy u licy  P ułask iego.

N O W I O B Y W A T EL E  MIASTA.

M agistrat p rz y ją ł 2  osoby do Z w ią 
zku gm iny m . Lw ow a.

K A R Y M AGISTRACKIE.

N a o stafn iem  posiedzeniu  M agi­
stratu  u k aran o  50  dozorców , w zgl. 
w ła śc ic ie li domów za  n iep rzestrzega­
nie przepisów  p o licy jn o -sa n ita rn y ch . 
16 osób za  spóźnioną re je s tra c ję  w o j­
skow ą, zaś 7 osób grzyw nam i po 5, 
9, 10, 15, o raz 655  zł. za  n iew p isy - 
w anie gości do księgi n a jm u , za  p rzy j 
m ow pnie gości na nocleg b ez  upo­
w aż n ien ia  przem ysłow ego oraz za 
w y szy nk napojów  alkoholow ych  w 
dni niedozw olone.

 O ;

alkohol z  pary m p n e j
Na 1 0 0  kg. m ąki 1 litr alkoholu.

B erlin , w e w rześniu .
W  B erlin ie  je s t obecn ie  próbow any 

w ażn y  w y n a la z ek , o w ielk iem  z n acze­
niu  gospodarczem . Oto w ło sk i in ż y n ie r  

1 M ario A n d ru sian i skonstru ow ał ap a­
ra t, k tóry  w ydobyw a z p a ry , u latn ia­
jącej się w  czapie w ypiekania ch lrb a, 
w ysokoprocentow y alkohol. P róby, do­
k o n an e w  p iek arn i sp ółd zielczej w 
B e r lin ie  w y k a z a ły , że n a  100 kg. w y­
p ieczo n e j m ąki m ożna b y ło  uzyskań  
1 litr  a lkoholu  65— 85 proc. Takićife 
sam y ch  prób dokonano w  p iek a rn ia ch  
m ed iolań sk ich . Je ż e li  ten  w y n alazek  
da, się zużytkow ać p rak ty czn ie , w ów ­
czas  zn a cz n ą  ilo ść  k arto fli, u ży w a­
n y ch  do pęd zenia w ódki, będzie m o­
żn a  obrócić n a  ce le  ap ro w izacy jn e .

 O--------

Komuifkacja w  Dnglji pod 
znakiem coraz większej 

niepewności.
S taty rty k a  podaje jaskraw e tego do­

wody.

Lon dyn, we w rześniu.
O p in ja  p u b licz n a  w  A n glji z a n ie ­

p okojona je s t  m n ożącem i się  ciąg le  
n ieszczęśliw em i w ypadkam i n a  ko le­
ja c h , w ru ch u  autom obilow ym  i e lek ­
try czn y m .

i T a k  np. d. 16. bm . sta ło  się nie 
m n ie j n iż  20  osób ofiarą w ypadków
tego rodzaju. W  drodze ao W em bley 
n a je c h a ły  n a  sieb ie  dw a om nibusy 
autom obilow e, p rzyczem  9 osób i  je ­
den szofer odnieśli c iężk ie  ran y . W 
Ieh isw ich  H ick R oad , p rzy p łacił ży­
ciem  sw ą n ieostrożn ość szofer auto­
m obilu  skutkiem  koliz ji z tram w ajem  
elek try czn v m . W  następstw ie podob- 

| nego w ypadku p okaleczon y zo sta ł w 
W ey  Bridge n ieu w ażn y  m otocyk lista , 
w a lcz ą cy  teraz ze śm iercią . W  S c a r -  
borough w agon kolei e lek try cz n e j w y­
koleił się i  ru n ą ł z w ysokiego w ału . 
Na szczęście  w w agonie znajd uw ały 
się  ty lko  dw ie osoby i te u ratow ały  
się, w czas w y sk oczyw szy  z w agonu. 
N atom iast m otorow y zg in ą ł n a  m ie j­
scu .

W i e l k a  m a n if e s t a c ja
za  nowelizacji o ochronie lokatorśw.
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szmeru płynącej niedaleko Sekwany płynął myślą 
w cudne, zaczarow ane krainy...

Wiersze mu się jakoś nie kleiły dzisiaj.
Rzucił właśnie na papier drugi w iersz:

„I wojownicy dosiadają koni...“
Wtedy z nienacka zazgrzytał klucz u drzwi 

wchodowych.
—  Jak to? co się s ta ło ? ... pan już w raca?... tak 

wcześnie? zwrócił się Didier do wchodzącego.
—  Ach, panie Didier, odparł przybyły —  spie­

szyłem się... muszę z panem pom ów ić... przed dzie­
wiątą wieczór...

—  No, cóż się stało? Czegożeś taki zaafero­
wany, papo Bartłom ieju?

—  Jest czego !... Gdybyś pan wszystko wiedział!
Mówiąc to, staruszek zawiesił na gwoździu

w ścianie swą czapkę zieloną z szerokim czerwonym  
daszkiem.

Młody człowiek wciągnął go do swego pokoju:
—  Siadaj pan, o tu, naprzeciw m nie... papo 

Bartłom ieju... i opowiadaj w szystko!... słucham  
uważnie.,

Starzec usiadł ciężko.
—  Ach, panie Didier, panie Didier, szeptał, 

ocierając oczy łzami zwilżone.
Nagle zerwał się, pochwycił młodego poetę za 

obie ręce i ucałował je serdecznie m ocno.
—  Cóż znowu? daj pan spokój! bronił się 

energicznie Didier.
—  Didier mój przyjacielu... n r je  dziecię, szep­

tał starzec, jakiż ja  ci wdzięczny jestem ... ile ci wi­
nien ! Tak, nie zaprzeczał!... Uratowałeś mię od 
sam obójstw a... pam iętasz... dwa m iesiące temu, gdy

21

Ma rację mój stary  przyjaciel, hrabia W arick ... 
To rzeczywiście najpiękniejsze dziewczę w całej 
Anglii!

Lady Sj billa Lawrence przywołała intendenta 
pałacowego. Na polecenie tegoż wniesiono na srebr­
nych tacach *five o’ clock te a “ .P ośroa kutacy ster­
czał olbrzymi tort, uformowany w kształcie Gibral­
taru, z zatkniętą u szczytu m aleńką Hagą wielko- 
brytyjską.

W saloniku rozchodził się m ocny, wonny arom at 
herbaty, przywodząc n a pam ięć odległe kolonie.

Na dzwonnicy w Buckingham wydzwonił powa­
żnie zegar godzinę piątą, któremu odpowiedziały 
natychm iast srebrne dzwonki wszystkich zegarów  
pałacowych.

—  Hrabia W arick spóźnił się dziś, —  zauwa­
żyła królowa. Ale nie, —  hrabia Warick nie ośmieliłby 
się spóźnić, ani o m inutę! Jeszcze nie przebrzmiał 
ostatni dźwięk zegara, gdy go zaanonsowano królowej.

Wszedł żwawym krokiem, przykląkł na jedno 
kolano, krzywiąc się nieznacznie —  bo cierpiał na  
reum atyzm , —  i ucałował podaną mu łaskawie rękę.

—  W stań pan szybko, panie hrabio, odezwała 
się królowa. Patrz, —  nasze „beaulies* już są tutaj! 
Hrabia W arick zerwał się szybko, zapom inając 
o wszystkich swych dolegliwościach.

—  Gdzież one... jąkał zażeanowany, —  gdzież 
nasze beauties?

A że był krótkowidzem ujął wspaniały lorgnon  
z rączką wysadzaną rubinami. Dojrzał wreszcie 
lady Blugwell siedzącą wraz z córką na wspaniałej 
kanapie, cacku pochodzącem  z XV . wieku.
Królestwo na ooddauu. 4
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krąg, salka ta przypom inała szczyt latarni morsicie} 
n a pełnem m orzu.

W  tym  to buduarze podniebnem łady R an a  
przepędzała długie godziny, wyciągnięta w ham aku, 
m arząc o czemś tajemniczem , dalekiem... A dziś 
wieczór zabrała1 ze sobą i Georgianę do tego zacisz­
nego kącika, poczem zamknęła drzwi na klucz i za­
słoniła je ciężką brokatową kotarą.

—  M amo! nie daj mię, ra tu j! błagała cicho  
Georgiana.

Spłakały się serdecznie obie kobiety, potem  lady 
R an a jęła  coś opowiadać obszernie i długo swej 
córce, tak cichym  głosem, że nikt nie mógłby po­
słyszeć ani słówka.

Aż wreszcie, po ostatnim , przeciągłym  poca­
łunku lada R an a zaczęła półgłosem nucić jakąś 
dziwną melodję w nieznanym ję z y k u :

M a-o ...ta ...se„. V a-h u ...m a-o ...tia .

IV.

KRÓL NA WYGNANIU

Fel /a l Didier siedział z głową opartą n a  ręce, 
gryząc nerwowo pióro. Na stole przed n i m . bieliła 
się kartka papieru. P o em at który pisać -zaczął nosił 
tytuł „ F a n ta z ja 44 na razie ograniczał on się dopier® 
na jednym  wierszu
„Słychać szczęk szabel —  trąbka głośno dzwoni“

Z czem to rym ow ać: „broni, koni, do n iej?4‘
Zastanów m y się, monologował Didier, jesteśm y  

w głębi Sahary —  wojownicy w yruszają do boju —  
co d alej?

2 3

wprost do lady Blugwell i wskazując n a Georglanę 
rzekła:

„Trzeba koniecznie tę m ałą wydać za m ąż... tak 
trz e b a !44 Słowa te wywarły na lady Blugwell przykre 
wrażenie, które z trudem starała się ukryć. Georgiana 
zarumieniła się... i hrabia W arick zarumienił się 
rów nież... „

Królowa uśm iechnęła się lekko...
Potem  mówieno o czem innem, —  aż nadeszła 

chwila rozstania. Lady Blugwell wraz z córką odeszły 
pierwsze. Na życzenie Jej Królewskiej m ości hrabia 

('W arick odprowadził je  aż do drzwi Lustrzanego  
Salonu. Tam  z nam aszczeniem  ucałował na poże­
gnanie rączki obu dam, przyczem  rączkę Georgiany 
zatrzym ał nieco dłużej w swej dłoni, ograniczając  
się jednak n a eieganckim, pełnjun szacunku i god­
ności pocałunku. A kiedy schodziły pomału po scho­
dach, on stał n a górze, zginając się w tysiącznych  

• niskich ukŁnnach. Przypom inał jak ąś kom iczną fi­
gurkę, wykonującą m echanicznie pewne ruchy w takt 
muzyki, jakie widuje się w starych, nakręcanych  
sk rzyn iach  autom atach. A właśnie z oddali, od strony  
parku St. Jam es dolatywały dźwięki orkiestry wtj-  
skowej, grającej „Coronatioń B elłs44 ułożone na or­
kiestrę dętą, z akom paniam entem  dzwonków...

*
*  *

W ysosa, ponura sala jadalna zim na jest i dziwnie 
pusta. Nie m ożna jej nigdy opalić należycie, choć 
w olbrzymim kominku płoną bez przerwy przez 
dzień cały duże polana.

Toteż lady Blugwell i jej córka, choć otulone
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TEATR WIELKI:
Poniedziałek, 2 1 . w rześnia „R om ans 

zeszytow y", komedia w 3 akt. z prologiem 
Jerzego K aisera.

W torek, 22 . w rześnia „R om ans zeszy- 
towy“, kom edia w akt. z prologiem  Jerzego 
K aisera.

Środa, 23. w rześnia „Noc A nton ii", ko­
m edia w 3 akt., 4  odsłonach M. Lengyela.

TEATR NOWOŻUI:
Poniedziałek. 21. w rześnia „L y z ijtra - 

ta “ , operetka w 3 akt. Linckego.
M torelt, 22 . w rześnia „Taniec o półno­

c y " , dram at w 4  akt. K arola Mere'a.
Środa, 23 . w rześnia „L y z istra ta ", upe 

retka w 3 akt. Linckego.
Początek przedstaw ień o 7.30 wiecz.*
Nasz dodatek n a itw y cca jn y . W czoraj o 

godz. 4 te j popoł. w ydaliśm y dodatek nad- 
zw yczainy z opisem szczegółów  strasznej 
zbrodni w klasztorze O. O. K arm elitów . Do­
datek nasz będąc jedyną, w iadom ością o po­
tw ornym  czynie, który w strząsnął calem  
m iastem , rozszedł się  w niezliczonych ilo ­
ściach  egzem plarzy, dosięgając do najd al­
szych  zakątków  m iasta

Cechowanie izlachetnych  metali. Okrę­
gowy rnząd Probierczy podaje do w iado­
m ości, że kontroli probierczej podlegają 
w szystkie przedm ioty w ykonane z m etali 
szlach etn ych , także i sprzedaw ane przed­
m ioty stare. Dlatego należy  Dostarać się o 
odpowiednie zaśw iadczenie w Okr. Urzę­
dzie Probierczym  (ul. Grottgera 1. 4) oraz 
przedmioty oce< how anc albo przecechow ać 
znaczkiem  państw ow ym  polskim . Dotyczy 
to także sklepów kom isow ych.

Fnndnsz budowy pomnika Jnljnsza Sło- 
waoki no we Lwowie w ynosił w dniu 9-go 
w rześnia br. 22.000 zł. 58 gr. Kw ota ta  ze­
b ran a w przeciągu n iespełna roku św iad­
czy o żywem  zajęciu  się tą  spraw ą przez 
ogół społeczeństw a polskiego. Od w ydatne­
go poparcia celu kom itetu i nadal zależy 
dalsza akcja . —  Skład ki na fundusz budo­
wy pom nika przyjm ują w szystkie redakcje 
dzienników , m ożna je  też nadsyłać prze­
kazem  P. K . O Nr. 141.522.

Lot polski Madryt-Konstantynopol. Lot­
nik polski pułk. R aysk i odleciał z Casa 
blan ca do K onstantynopola. Drogę z Ma­
drytu pułk. R aysk i odbył w ciągu 6 godzin 
45 m in.

I-otniry czescy w W arszawie. W  poło­
wie października odwiedzi W arszawę 
eskadra, złozona w 19-ciu w ojskow ych ae 
roplanow czechosłow ackich.

Nie chciano bolszewikom  dać obiadn. 
Przybyli do A nglji n a  kongres trade-unio- 
nów delegaci sow ieccy Tom skij i Dogadew 
podczas swego pobytu w Londynie w eszli 
du restau racji Grand-Hotelu i zam ów ili s< 
bie ubiad. Jednak kelner, który m ial ich  
obsługiw ać, dowiedziawszy się, że m a ' 
przed sobą bolszew ików , odmówi, podania 
obiadu. Na tem  tle w ynikło nieporozum ie­
nie, wobec czego delegaci sow ieccy zmu­
szeni oyli do opuszczenia restau racji bez 
spożycia obiadu

(—) Wykrycie sprawcćw wlamannia 
prz., ul. Żóikiswskiej. W  nocy na 2G. 
sierp nia popełniono w łam anie do sklepu ko 
rzennego G naty W olf przy u l. Żółkiew ­
sk ie j 5. W yw iadow cy L ipka i R o m arisry n  
w toku dochodzeń aresztow ali w czoraj Ire ­
nę Kling, M arję Kling zam . przy ul. Gra­
n icznej 6 ., oraz Helenę M aliszew ską i je j 
m ęża M ichała zam. przy ul. Bocznej Gra­
nicznej, u  których znaleziono rzeczy po­
chodzące ze w spom nianej kradzieży. P rzy­
trzym anych oddano do aresztów  po licy j­
nych .

(— ) Dokąd possła? Aleksander Fedy- 
szyn, m onter, zam . przy ul. P anieńsk iej 43. 
doniósł w czoraj policji, że 1 2 - 'e tn ia  i orka 
jego uczenica ,4 -te j k lasy lud. w ydaliła  sip 
Z domu i dotychczas m e powró' iłą

i,— ) W łam an ia  i kradzieżą. M ichał Kop- 
ciuch , zam . przy ul. Kordeckiego 30, •do­
niósł policji, że n ieznani sprawcy skradł, z 
kom órki K azim ierza Polaka przy ul. Króla 
Leszczyńskiego 8 —  20  królików i 6 par 
gołębi, w artości 150 zł.

(—) W aresztach policyjnych spoczęli 
wczoraj: Antoni Górecki, zam. K ętrzyńskie­
go 17, za przebicie nożem  K azim ierza i 
S tan isław a Kiczmów zam . przy ul. Kr. J a ­
dwigi 12., S tan isław  Hadyniak z< sprzedaż 
metalowego łańcu szka za złoty, Mii helow i 
Karm ańskiem u, zam . w Basiów ce, M ikołaj 
P ańczyszyn za usiłow aną sprzedaż m etalo­
wego m edjalonika za zloty, Stan isław  D a­
nilew icz, 1 18, za  kradzież kury na szkodę 
M aksa Thuna przy ul. B ernstein a  4., Mi-

GROŻNY NAPAD NOCNY W  HOTELU.
O zabawnem  zdarzeniu donoszą z W iedn ia: Oto pewna bogata Am erykanka, 

podróżująca sam otnie po Europie, w róciła późnym  wieczurem do hotelu. Zdjąwszy 
l ardzo cenną biżu terję i  ukryw szy ją  w głębi szafy , udała się na spoczynek i wkrót­
ce zasnęła głęboko, zapom inając jedn ał o zam knięciu  drzwi n a  klucz.

I rzypadek chciał, że dwaj i m ow ie, zajm u jący  pokój obok owej A m erykanki, 
w rócili do domu jeszcze później niż ona i to w s ta r ie  mocno podchm ielonym . W m ro­
kach nocy zm ylili drzw, i w eszli Qo pokoje sąsiadki, poczem jeden z n ich  odkręcił 
św iatło elektryczne. Ja k ież  było ich  zdum ienie, kiedy u jrzeli, że z łóżka podnosi 
się postać zupełnie roznegliżow anej s ta rsz e j dam y, która śm iertelnie blada, sądząc, 
że m a przed sobą bandytów  lub w łam yw aczy, drżącym  głosem  poczęła ich  błagać, 
aby je j darow ali życie...

—  Ja k  m yślisz, Hans —  powiedział jeden z rzekom ych w łam yw aczy —  daro­
w ać je j życie, czy 'm e?

—  Dobrał —  odpowiedział drugi z „zabaw ion ych" gości.
I  natych m iast głosem  donośnym  w zn ieśli głośny okrzyk:
—  N iech ży je, n iech  ży je, jeszcze raz n iech  ży jel
Przerażona śm iertelnie A m erykanka zrozum iała nareszcie, że nie są  to bandyci, 

ani złodzieje hotelow i i tak w reszcie aw an tura znalazła  swój wesoły epilog.

Najw yżsi dygnitarze kościoła rumuńskiego
w e  L w o w i e *

Lwćw, 21. w rześnia.
Cip.) W  dniu w czorajszym  uwagę pu­

bliczności zw racały przejeżdżające ulicam i 
m iasta  dwa auta, w których znajdow ali się 
duchowni praw osławni. By li to delegaci ru­
m uńskiego kościoła prawosławnego z m e­
tropolitą Aectariuiem  na czele, który w po­
wrocie z W arszawy zatrzym ali się celem  
zw iedzenia Lw ow a. Z ram ienia W oje­
wództwa podejmował dostojnych gości z po­
wodu nieobecności wojew. G arapicha w ice- 
woi. Karhtay.

M etropolita rumuński odprawił rano

M m c  ś w . w  soborze prawosławnym  przy ni. 
FranuiszUnAskioj, który dotąd należy jesz ­
cze do R um unji. —  N astępnie goście udali 
się na zwiedzenie m iasta.

Około godz. 2 i pół od jechali autam i do 
Żółkwi dia zw iedzenia grobu m etropolity 
rum uńskiej z X V II w ieku, którego zwłoki 
w Żółkwi spoczyw ają. W ieczorem  w rócili 
goście rum uńscy do Lwowa, gdzie W oje­
wództwo wydało na ich  cześć obiad w ho­
telu George‘a, poczem odjechali już wprost 
do Śn ia ty n a  w powrotnej) drodze do Rur 
m unji.

Napad M r ó w  zamaskowanych red
W s z y s c y  czterej bandyci s c h w y t m i  p r z e z  policję.

(Telefonem od naszego korespondenta I

Drohobycz we wrześniu.
Ubiegłej nocy czterej bandyci 

w maskach napadli w celach ra­
bunkowych na dom Józefa Egerta  
w Bani Kotowskiej. Na wszczęty  
alarm przez domowników, ban­

dyci poranili nożami w głowę E- 
gerta i jego żone, poczem zbie­
gli. Zawiadomiona niezwłocznie 
policja ujęła wszystkich spraw­
ców napadu w pobliżu Borysła­
wia.

chal Stankiew icz, M ichał Jarzy ck i za awan 
tury i uszkodzenie cudzej w łasności na 
szkodę Cezarego Opada przv ul. Gródeckiej 
62., Józef Rewczuk za kradzież kieszonko­
wą na szkodę Heleny Zbożnej przy ul. Kur- 
kuwej 14., R eisik  Franciszek  za kradzież 
kieszonkow ą na szkodę N. L itw aka przy 
ul. Zyblikiew icza, Aleks 'nder Uhorczak zs 
kradzież płaszcza na szkodę M ichaliny P  i- 
w lik, zam . przy ul. Z am arstyn^w sk^j, A- 
leksander Turkiew icz, 1 udwik K in ick i, To­
m asz B arańsk i, M arjan R obotyrki za awan 
tury w stanie pijanym  oraz Ł uszczyński 
Antoni za włóczęgostwo.

KURSY HANDLOWE I SPÓŁDZIELCZE 
WYŻSZYCH UCZELNI.

W obec licznych  zgłoszeń ze sfer rodzi­
cie lsk ich  Zarząd Zakładów naukow " wy- 
ehow aw czvch spadkob. im. Z ofji Strzałkow ­
skiej zaw iadam ia, iż posiada jeszcze k ilka 
m ie jsc  w olnych dla słuchaczek w yższych u- 
czeln i B liższych  m form acyj udziela się  co­
dziennie w godzina* h porannych w gmachu 
przy u l. Z ielonej 1. 22. &289-3

*
Przeciw otyłości zaleca ją  lekarze z do 

skonałym  skutkiem ogólnie uznaną Koloi-

dynę (.Colloidine Dubois), Koloidyna jest ' 
środkiem odtłuszczającym , działa skutecz­
nie już od samego początku leczenia i n ie­
m a ubocznego, szkodliwego działania. Usu- 
w a otyłość stopniowo w bardzo krótkim  
czasie. Sprzedaż we w szystkich aptekach 
i składach aptecznych. 4639

Tojemniczy 
Ti,m :zie,

na
T ajem nicę odkryto dzięki zbytnie] 

chciw ości w łaścicielki.

L on dyn, we w rześniu .
(+■). P rzez  p ew ien  czas  w porcie 

lond yńskim  w śród m n óstw a statków  
z w ra ca ł uw agę w sp a n ia ły  p ięciom a- 
sztow iec, do którego n ik t n ie  m ógł się 
zb liży ć, gdyż za ło g a  bezw zględnie 
w z b ra n ia ła  przystępu niepow ołanym . 
T a je m n ic a  zagadkow ego statk u  zoscała 
w y ja śn io n a  dopiero

dzięki przypadkow i.
W jed n ym  ze sklepów  m o d n iarsk ich  
ja k a ś  e leg an ck a  d am a u siłow ała w  o- 
szu k ań czy  sposób w yłudzić suknię. A - 
resztow ano- ją  i  w ów czas o kazało  się , 
że je s t  to zam ożn a A rgen ty n k a C asa 
res, w ła śc ic ie lk a  owego statku. Osoba 
w ła śc ic ie lk i zw ró ciła  uw agę w ładz n a  
je j okręt. Dokonano n a  n im  rew iz ji i 
przekonano się, że b y ł on poprostu 

p ływ ający m  b arem , 
na ład ow an ym  po brzeg i b eczk am i i 
P asz k a m i w ódki, p rzeznaozonem i n a  
eksport do „ s u c h e j"  A m eryki. O lbrzy­
m i ten  zap as, o b e jm u jący  10 tysięcy, 
skrzy ń  alkoholu  w raz  ze statk iem  
skonfiskow ano. Kto je s t w łaśc icie lem  
ładu nku —  niew iadom o.

W  ta je m n icz ą  tę a ferę  je s t pont, 
w m ieszan a pew na

w ysoka osobistość,
Która pom ogła statkow i z a o cy c  pa-, 
p iery  n a  w y jazd . Ja k  się  okazało , o- 
kręt w z ią ł sw ój ład u n ek  w  A ntw erp ji 
i p ły n ą ł w prost do A m eryki, le cz  a 
powodu u szkod zenia m asz y n y  zm u­
szony b y ł z a w in ą ć  do portu londyń­
skiego, W ła śc ic ie l, o ile  z ech ce  urato ­
w ać sw ój cen n y  tow ar, będzie m u siał 
z a p ła cić  10 tys . funtów  k a r y . - j

Najdroższa substancja 
na śmiecie.

D roga, bo d roga, ale też działa* 
jak nic innego.
Londvn. we wrześniu.

Nowo odkryta substancja radon, 
przewyższa co do działania, i to 
znacznie, radjurn, ale też jest od­
powiednio droższa. Jak pewne 
pismo naukowe podaje, 1 'uncja 
radonu kosztuje milion ft. stert., 
jest zatem radon najdroższą sub­
stancją na świecie.

Mimo to zastosowanie radonu 
przy leczeniu raka wypada taniej, 
niż leczenie za pomocą radjum, a 
to z powodu, że radon działa lbO 
‘ysięcy razy silniei niż radjum. 
Ujemną stroną radonu jest tylko 
to, 73 traci on moc swa nierównie 
prędzej niż radjum. Juz po upły­
wie 4 dni działanie radonu jest o 
połowę słabsze, gdy u radjum 
trzeba czekać na to 1.700 lat!

Ostatnie Nowości dla Pań
na s u k n ie ,  k o stjn m y , p ła s z c z e  d a m s k ie

noto Fraa Anton! Uwiera
L w i w ,  n i .  H a l i c k a  lO .

F ilja  w Tarnopolu. F ilja  w Stryju.
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Coain D jjle  straszy 
ludność.

Londyn, we wrżeśniu.
Znany pisarz angielski, Conan 

Doyle, który od lat dwóch zajmu­
je się spirytyzmem, oświadczył 
korespondentowi „Evening Stan­
dard", że otrzyrnał objawienie z 
zaświata, zapowiadające ludzko­
ści lata strasznych cierpień jako 
karę za współczesny egoizm. Ł ą­
czy się to z oburzeniem Conan 
Doyla na współczesna politykę 
egoistyczna Anglji.

POGOŃ—SPARTA 6:0 (3:0).
Lwów 21. września.

S p a rta  obch od ziła  w czo ra j ju b i­
leusz p ię tn a sto lecia  is tn ie n ia  klubu. 
Po p ełn e j w y trw ało ści p ra cy  Z arząd u 
i  graczy z n a la z ł się  w reszcie  klub w 
zeszły m  roku w k la s ie  A, gdzie w p ra­
w dzie n ie  ^zajm uje czołow ego stano­
w iska, n ie  m n ie j jed n ak  je ś li uw zglę­
dnim y krótk i stosunkow o pobyt w k ia  
sie  A, przedstaw ia, się n ieź le . T ym  ra ­
zem  n ieste ty  n ie  p o tra fiła  d rużyna 
Sp arty  w ydobyć z sieb ie  te j a m b ic ji, 
ja k ie j się  n a le ż a ło  spodziew ać i  p rze­
g ra ła  w ysoko z c a łą  p raw ie rezerw ą 
Pogoni.

P rzed  zaw od am i z ło ży li ju b ila tce  
ż y cz e n ia  pp.: prof. D ręgiew icz im .
'L . Z. O. P . N., inż. Ś liw iń sk i im, P o­
goni, dr. M ierzyńsk i im . C zarn ych , 
S ch a rg e l im . H asm onei, G rabow ski im . 
L e c h ji, S ilb e r  im . Ju trz en k i. C zarni 
o fiaro w ali p iękn y  p u h ar, Pogoń i J u ­
trzen k a  b u k iety  kw iatów . W  im ien iu  
S p a rty  podziękow ał za złożone ży cz e­
n ia  p. n ad rad ca  P latow ski.

W  Pogoni gra li ty lko  3  gracze 
pierw szej d ru żyny, a  m .: dr. G arb ień , 
O learczy k  i  G u licz , w S p a rc ie  b rak o ­
w ali P a h k , M urski i  R u sin . M imo to 
zaw ody b y ły  w cale  c iek aw e. M łodzi 
bow iem  rezerw ow i gracze Pogoni grali 
z w ie lk ą  a m b ic ją , to też p o tra fili sto­
sunkow o łatw o u p orać się  ze S p artą , 
g ra ją cą  b. słabo  i  ap aty czn ie . P rzez 
c a ły  cz a s  gry  przew agę m a Pogoń, a 
poniew aż S p a rta  n ie  p o tra fiła  w y zy­
sk a ć  n aw et k ilk u  n iezw yk le  dogod­
n y ch  sy tu a c ji, ja k ie  je j się  n ad aw ały , 
sk o ń czy ły  się z w y n ik iem  d la  n ie j 
n ie  bardzo zaszczy tn y m . W  S p arcie  
n a  w y ró żn ien ie  zasłu gu je w p ierw ­
szym  rz ę d z ie . M a jch erczy k , bardzo 
ru ch liw y , g ra ją cy  z a m b ic ją  i  zapa 
łe m ; n ie  pom agali m u n ieste ty  w  p ra­
cy  boczn i p om ocnicy , tak, że c a ły  
praw ie c ię ż a r  u trz y m a n ia  p rzeciw n e­
go napadu spadł w y łą cz n ie  n a  niego. 
W  obronie dobrze g ra ł D m ytrow  II ,  a  
w napad zie jed y n ie  A słanow icz  mógł 

, zadow olić. F ia ta  je s t  ciężki i  m ało 
obrotny , M uraw iec „ c ią g n ie "  n ieź le , 
gra  jed nak zb} t ego isty czn ie  i stąd 
z m ały m  pożytkiem  dla d rużyny. Nie 
lep ie j też  p rzed staw ia ła  się nraw a 
strona napadu. Pogoń, jak k o lw iek  z 8  
rezerw ow ym i, p rzed staw ia ła  się  c a ł ­

kiem  dobrze. O learczy k p o w raca , zda­
je  się , z pow rotem  do form y, M aurer 
n ie  ustępuje m u zup ełn ie, a  L ach ow icz  
dość pew nie z a ła tw ił się z tern, co 
m ia ł do roboty, n ie  b y ło  tego jed nak 
zbyt dużo. W pom ocy dobrze grał 
D eu tsch m an n, w  napad zie dr. G ar 
b ień . B y ł  on bardzo ru ch liw y  i  strz e ­
la ł  dużo i ce ln ie . On też  sam  uzyskał 
d la Pogoni 3 b ram ki. N ieźle też przed­
sta w ia ł się Ł y sy k . P ra w a  strona F ich - 
tel I I  i Ja g e rm a n n  b y ła  n ieco  s łab szą  
od lew ej. D alsze b ram k i d la  Pogoni 
s trz e lili Ł y sy k  i  F ic b te l I I ,  jed ną 
w sadził sam  sobie b ram k arz  Sp arty , 
S zew czy k . Sęd zio w ał p. G rabow ski. 
P u b licz n o ści 5 0 0  osób. J .  A .

*

PIŁKA RĘCZNA.
POGOŃ I I ECH JA I 2:0 (1:0).
M imo pięknego, słonecznego dnia, 

k tó ry  zd aw ał się  w prost z a p raszać  na 
sp acer poza m iasto , boisko Pogoni 
św ieciło  p rz e ra ż a ją cą  pustką. W id ać, 
że lw ow ski św iatek  sportow y je s t  z 
gruntu k o n serw aty w n y  i n iech ętn ie  
„p u szcza s ię "  n a  in o w a c je . M .m o tych 
n iew eso ły ch  początków  w ierzym y 
jed n ak , iż  p iłk a  rę cz n a  p rzezw ycięży  
obo jętność i zrobi św ie tn ą  kar]prę.

S zcz erz e  m ó w iąc, to zaw ody dzi­
sie jsze  n ie  u p ra w n ia ją  n a s  do ta k  po­
godnych horoskopów . Pogoń I  i  L e- 
c h ję  w id zieliśm y o sta tn i ra z  przed 
w a k a c ja m i z o k a z ji I  tu rn ie ju  w p iłce  
rę cz n e j i z u b o lew an iem  stw ierd zić 
m u sim y, iż  d ru ży ny te n ie  w y k a z u ją  
postęDów. Pogoń p rzed staw ia ła  się 
d z isia j n aw et gorzej n iż  przed dw om a 
m iesią ca m i. G ra je j w cią ż  jesz cz e  o- 
p iera  się  jed y n ie  n a  b iegu i  w ysiłku  
fiz y cz n y m , n a to m ia st te ch n ik a  bardzo 
n ied o stateczn a. Je sz cz e  su row iej przed 
staw ia  się  L e c h ja , k tóre j gracze ogra­
n icz a ją  się  głów nie dc gry d estru k cy j­
n e j, n ie  zd oby w ając się  n a  dłuższe, 
c iąg łe  a k c je .

D ru żyn a Pogoni, sk ła d a ją c  się 
w y łą cz n ie  z lekkoatletów , a  w ięc lu ­
dzi z n a tu ry  rz e cz y  ju ż o dobrej kon­
d ycji fiz y cz n e j, p o w in n a głów ną u w a­
gę zw ró cić  n a  w y ćw iczen ie  te ch n icz ­
ne. Ja k  długo te ch n ik a  zn a jd u je  się 
n a  zu p ełn ie p ry m ityw n ym  poziom ie 
n ie  m oże b y ć  m ow y o ra c jo n a ln e j grze 
ta k ty czn ej, o k o m ib n a c ji i  złożon ych  
a k c ja c h . W ielk im  błędem  je s t  też 
ego isty czn a gra n iek tó ry ch  jed nostek , 
n ie  p rzy n o sząca  d rużynie n a jm n ie j­
szego pożytku. Środkow y pom ocy 
n iech  p rzy jm ie do w iadom ości, iż  nie 
jego rz e cz ą  je s t  „d rib b lo w an ie" i  zw o­
dzenie p rzeciw n ik a , obow iązkiem  jego 
je s t o trzym ane p iłk i b ezzw łoczn ie  po­
d aw ać do ataku , w szczególności n a  
skrzydło.

G ra  w p ierw szych  ch w ila ch  Dod 
s iln ą  przew agą Pogoni, pod ko n iec  się 
w y rów nu je. A k c ja  Pogoni w y kazu je  
w iększość c iąg ło ść, L e c h ja  ogran icza  
się głów nie do w ypadów .

Po pau zie gra  b ard ziej ch ao ty cz n a , 
p rzery w an a  c ią g ły m i gw izdam i sę­
dziego. Pogoń strz e la  obydw ie b ra m ­
k i z karnego.

Sęd ziow ał p. H um en.
N. S.

;*]
LW ÓW — W ARSZAWA 3 : 3 (3:2).

W arszawa, 20. w rześnia. (Tel. wł.) Lwów 
i tym  razem  nie m iał szczęścia w zaw o­

dach rep rezentacy jnych . Ogólnie oczekiw a­
ne zw ycięstw o w spotkaniu z W arszaw ą 
zam ieniło się  w w ynik rem isow y 3 : 3. 
W arszaw a z m ie jsca  energicznie n atarła  i 
zdobyła dwie bram ki, na które Lwów od­
powiedział trzem a punktam i zdobytem i 
przez W ack a (2) i Chmielowskiego. W dru­
giej połowie m a wr rawdzie Lw óv przew a­
gę, jednak W arszaw a w yrów nuje. D la W ar­
szaw y strzelił braiuki Tupalski 2, Grabuw- 
sk i 1 .

58. P. P. MiSTREZM ARMJI.
W arszawa, 20. w rześnia. (Tel. wł.) W  

dniu dzisiejszym  zanończyly się rozgrywki 
o m istrzostw o arm ji w piłce nożnej. Mi 
strzem  został 58. p .p. z  Poznania, b iją c  w 
fin ałow er spotkaniu 1. p. p. Leg. 2 : 1. 
W półfinale pokonał 1. p. p. Leg. 28 . p. p. 
3 : 2, a  58. p. p. 19. p. P. O. L . 4  : 3.

♦
z nj-ifisu.

Turni*) okręgowy rozgryw any n; kor­
tach LK T. zakuńczył się  w dniu d zisie j­
szym  zw ycięstw em  'W. K uchara w grze 
pojedyńczej i parv Groblewska— S ta h l w 
grze podwójnej m ieszanej.

E . T. 192i, bije Lechję 24 : 9. P ierw ­
szy m iędzyklubowy turn iej rozegrany na 
kortach Helanki przyniósł młodemu K lu­
bowi Tennisow em u 1924 piękny sukces nad 
sekcją tennisow ą L ech ji w stosunku 24 : 9. 
Do fin ału  w grze pojedyńczej panów do- 
chudzi p. E lster K. i L antner. W  grze poj. 
oań zajęła pierwsze m iejsce p. Uminowi- 
czówna, drugie p. Juskrow a. W  grze pod­
w ójnej panów w ysunęła się na czoło para 
Lau— San tn er przed Elsterem  K. F . W  grze 
podwójnej m ieszanej przypadło zw ycięstw o 
parze Aljiertówna —L antner.

OGŁOSZENIA.

L N A U K A  i W YC H O W AN IE
6  g ro iF }  s a  w yra* . ]

k o n c e s j o n o w a n e  przez Kuratorium  
Okręgu Szkolnego Lwowskiego K ursa 
„ E kstern ista " otw ierają kurs przygoto­
w awczy n i niższe la ta  sem inarium  
nauczycielskiego. Zgłoszenia przyjm uje 
d y .ek c ja  od 4— 7 w. Szkole Ew angeli­
ck iej, przy ul. Kochanow skiego. 5388-3

KURST HANDLOWE I SPÓDZIELCZE 
Stanisław a Burnatowicza,

Dyrekt. szkoły handl. dokszt. Kongr. kup. 
DODATKOWE WPISY DO 30. WRZEŚNIA 

B. B
n a  handlowe kursy roczne, półroczne, spół­
dzielcze, stenografii, rachunk. państw., pi­
san ia  na maszy nacń d la P ań i Panów , tak­

że w drodze korespondencyjnej. 
Zgłoszenia tym czasow e w Biurze buchalt. 
„H erm es", Lwów, ul. M ickiew icza 26. Tel.

34-35 5300-14

I P O S A D Y  P O S Z U K IW A N E
2  g ro sz e  za  w y ra z . 1

PRAKTYKANT starszy , znający  pracę bu ­
fetow ą, potrzebny do handlu śn iadan­
kowego Artur Braun , Sam bor. 5308-4

OGRODNIK z ukończoną państwową szkołą 
ogrodniczą k ilku letn ią  praktyką zagrani­
czną ogrodów i  długoletni pobyt w pierw- 
szycn  domacl w Kraju, żonaty, bezdziet­
ny, przyjm ie posadę do dużego ogrodu, 
p lantacji jarzyn lub fabryki od 1 . listopa­
da 1925. Łaskaw e zgłoszenia listem  pole­
conym pod J . R . S ieciń sk i, P rzyłb ice p. 
Jaworów. 5290-5

KONCYPIENT rutynow any, sam odzielny, 
przyjm ie posadę. Zgłoszenia Truchano- 
w icz, Kosów ad Kołom yja. 5310-f

DŁUGOLETN I so licytator notarjalno-adw o- 
kacko-bankow y, rutynow any tabularzy- 
sta-spadkow iec, piszący n a  m aszynie, 
w ładający polskim , ruskim , niem ieckim  
poszukuje posady. Zgłoszenia, w arunki 
przesyłać M ikołaj Ł ysy , Tarnopol, Boga­
ta  13. 5172-10

L M A T R Y M O N IA L N E
G grow yjr z n  w y r a * . I

DROHOBYCZ. L ist in ic ja ł R . S. do S try ja  
przypadkowo zaginął. Proszę łaskaw ie 
powtórzyć treść. 5358-2

s M E S Z K A N IA , S K L E P Y , L O K A L E
O z a  w y raz .

ZAM IENIĘ lokal w Śródm ieściu blisko 3. 
M aja, sk ładający  się z trzech pokoi z 
przynależnościam i w parterze, n a  m ie­
szkanie 3-pokojowe z kom fortem , dziel­
n ica  obojętna. Ł a ik aw e zgłoszenia do 
A d m in is tra c j i  pod H. P .  9504 .  5 3 5 7 -2

RODZINA wyższego urzędniKa, m ieszka­
ją ca  blisko uniw ersytetu , przyjm ie na 
m ieszkanie wraz z utrzym aniem  pa­
nienki, ew entualn ie akadem ików, ła ­

zienka i fortepian w domu. Zgłoszenia do 
A dm inistracji pod „Troskliw a opieka".

5350-3

L K U P N O  i S P R Z E D A Z
« g rosr.y  z »  w yr » - i

SPRZEDAM kam ienicę, kom fort, wolne 
m ieszkanie i lokal, okolica Dworca, 
11.000 doi. bez pośredników. Zgłoszenia 
„H erm es" A dm inistracja. 5364-3

SPRZEDAM w olną w illę, kom fort, duży 
ogród, L istopada, bez pośrednictw a. —  
Zgłoszenia „O kazja" A dm inistracja.

________________________________________ 5365-3

FUTRO podbite tchórzam i okazyjnie 
sprzedam. Pracow nia kuśnierska S to l- 
lc-r, R ynek 37. 5332-4

FORTEPIANY, pianina, tanio. na. raty , po­
leca Trunkvalter, S try j. 5358-3

I R 0 Z N E  D O N IE S IE N IA
O g ro m  j  m  wyi ]

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową na 
nazw isko M ichał Czernik w ydaną przez 
P K . U. Lwów powiat. 5389

1 B L --    1 ■■'— ii i
„PAbSEPARTOUTS" do obrazów, fotogra­

fii. sztychów , w ykonuje: galanteryjna m - 
troligatornia Krzyw ieckiego, Lwów, P ie­
karska 12 5301-5

KRAWATKI napraw iam , przerabiam . T ar­
nowskiego 3, If  p. n  lewo. 5116-10

KAPELUSZE I WOALE ŻAŁOBNE poi»ca 
Topolnicka, Kopernika 1 5050-3

„AnTOGEN", Zakład samorodnego spaw a­
n ia  żelaza i m etali, Lwów, Leona Sapie- 
h r 83, w ykonuje szybko, solidnie i tanio 
'„ b o ty  wi hodzącę w zakres napraw i 
konstrukcji.______________ 5045-5

PANIE I P/NOW IE1 Kapelusze itare każ­
dego rodzaju p r*»rabia na najnow sze fa ­
sony Pierw sza K rajow a fabryka kapelu­
szy  Rndolia Nenwelta, BU onow a 3 . 
Sk ład nice: pl. M ariacki 8., Kazim ierzow ­
sk a  25., K rakow ska 25., Gródecka 72.

4799-10

t a k s o m e t r y
fra n cu sk ie  p re cy z y jn e  licznik i s a ­
m och od ow e . S o c ić  ć  d es C om pteu rs 
cle V o itu re s* n a  d ow olną ta ry fę  

w  c e n :e  k o n k u ren cy jn e j 
p o le c a  z e  s k ła  j

* . A R T Q S “  Biuro Techniczne
P ię k n a  41 H a r s z a w s  T e l. 118-12. 

Gumy samochodowe. 5309
• P rz y b o ry  samochodowe.

CENY OGŁOSZENi

Za wiersz 1 szpaltow y milimetrowy 
(szer. 80 m m ) ogłoszenia zwy cła za 
tekstem  12 gr., za wiersz 1-szpalt, m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i  ne 
kr Dogi 30 g r , za  w iersz 1-szpalt. m ili­
metrów 7 eszer 60 mm.) po krunice,
nsski i inseraty na stronach tekstowych

36 gr., za wiersz. 1-szpalt. m ilim etrowy 
(szer. 69 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonom iczny itd.) 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 45 gr., 
Drobii» ogłoszenia: kupno , sprzedaż, m a­
trym onialne, korespondencje prywatne po 
6 groszy za w yraz., d la potrzebujących pia-

cy po 2 gr. za wyr ir ,  cała strona ogłosz 
niow„ 285 zl., cała strona tekstowa 480 
zł. p o i, i la  itrona pod nagłówkiem  
U-sza) 670 zł. poi — Ogłoszenia ra- 
miejacowe 30 pro, (L-ożtzt. —  Odpowie 
dzielności za  term inowy druk nie przyj­
mujemy. — Porta przekazów m e bonifi 
k rjem y. —  Uwaga: Kolumny ogłosze­

niowe są  podzielone na 8 łamów (szpalt! 
tekstowe na 4 łamy (szpalty).

PRENUMERATA*
Miesięcznie . . . . . . .  ZL U l
Z dostawą na m is c u .  lub prseeytka 

pocztową . ■ ■ . • . ZŁ LM
granicą 7.1 SSg

(Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. Nacz. R e d a k t o r  jf K o ń m i

ii. DujKuiui bpólti A kęyisęi .Wydawniczą! Wili zarządem ł .  Płockiego we Lwowie. Nalożytoió pocztową opłacono ryczałtom. Gdpow, ied.., *>XEż AU WD-iX


